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A N T Y S E M I T Y Z M  i J E G O  C E L E .
L U Ź N E  K A R TK I

p rzez

Z Y O M U X T  A  S E W E R Y N A .

i i .

„Judenherrschaft“ .

Społeczeństwo nowożytne, kapitalistyczne, 
„postępowe" — w przeciwstawieniu do wie­
ków średnich, bije w oczy nadewszystko roz­
działem, jak i w nicin istnieje pomiędzy pracą 
a narzędziami do pracy. Jego cechą chara­
kterystyczną jest t. z w. praca najemna. Spo­
łeczeństwo kapitalistyczne rozpada się na dwie 
warstwy, warstwę kapitalistów i warstwę robo­
czą. Kapitaliści, lub przedsiębiorcy są właści­
cielami narzędzi do pracy. Robotnicy, właści­
ciele jedynego towaru, siły roboczej, sprzedają 
ją  w różnej formie, wynajmując się od dnia, 
miesięcznie, na la ta , lub robiąc „od sztuki". 
Kapitalista za zużytą w swoim warsztacie siłę 
roboczą, wypłaca robotnikowi całą należną 
wartość tj. odna wia jego siłę roboczą, daje mu 
środki utrzymania. Ponieważ jednak utrzymanie 
robotnika rzadko jest tak kosztowne, aby na 
nic obrócony być musiał cały owoc jego pracy, 
reszta owocu pracy tz. nadwartość, pozostaje 
kapitaliście w czystym zysku, i składa się na 
to, iż kapitał nagromadza się wciąż dalej pro­
cesem „akkumulacyi" już nie „pierwotnej", ale

kapitalistycznej. Taką jest organizacya współ­
czesnej produkcyi zgodnem zdaniem ogółu 
ekonomistów. Idąc w powyższem przedstawia­
niu, głównie w ślady Karola Marxa, staraliśmy 
się myśl zasadniczą wyłuskać z pośród zbyt 
zawiłych dyalektycznych formułek.

Rzecz ja sn a , ze schemat zarysowany jest 
tylko modłą ogólną, i że tak kapitalista 
w szczegółowych wypadkach, wyzyskuje nie­
raz robotnika, nie zwracając mu całej należnej 
wartości, wynadgradzając go tak nisko, że ten 
nie może zaspokoić swych potrzeb „standes- 
gemiiss" ; ja k  niemniej i robotnik, stawiając 
żądania, zbyt wygórowane i nieopatrzne, pod­
cina nieraz w zarodku niejedno produkcyjne 
przedsiębiorstwo. W tern ciągiem wahaniu, 
w tej oscylacyi między dwiema ostateczno- 
ściami ostaje się, jako  tyj) „kapitalizm", roz­
rywając coraz bardziej „młodą" organizacyę 
świata feudalnego na malejący nieustannie 
Olimp ziemski „górnych dziesięciu tysięcy" 
i zniwelowaną bezlitośnie „pracę", najmitów, 
ludność niewolną, przypisaną tak klasie przed­
siębiorców, ja k  ongi istnieli g l e b a e  a d s c r i -  
p t i ,  albo przynależni panom pojedynczym 
s e r y  i.

Powyższych kilka słów były konieczne, aby 
zrozumieć z jakiego źródła płynie niesłychana, 
bajeczna potęga żydowska w dzisiejszej Eu­
ropie. Nie są oni bynajmniej ogółem tz. „bur- 
żuazyi" tj. klasy kapitalistów, ani też nie są 
bynajmniej wszyscy, jak są , kapitalistami.
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I o w s z e m  o g ó ł  ż y d ó w  p o z o s t a ł  w s z e ­
r e g a c h  k l a s  y r o b o t n i c z etj , z a j  m uj  ą c 
w ś r ó d  n i e j  w s z a k ż e  c o r a z  w y r a ź n i e j  
u p r z y w i l e j o w a n e  s t a n o w i s k o .  W po­
glądzie teraz zaznaczonym tkwi sedno „kwe- 
styi żydowskiej ", pogląd ten jest taranem prze­
łamującym ortodoxyą doktryn socyalistycznycli 
raz na zawsze, jest on kamieniem węgielnym, 
o który się opiera naukowy antysemityzm na­
szych czasów, i z którego usunięciem antyse­
mityzm ten upada.

Ze dość. liczna garstka żydów, owi szczę­
śliwej7, „nagromadzający pierwotnie “ — weszli 
w uprzywilejowane grono „burżuazyi", rzecz 
chyba znana i komunał oklepany. Podobno 
nazwisk Rotszyldów, Hirsza, Bleichrodera, 
itp. nic potrzeba wymieniać, ani dowodzić, iż 
bankierzy żydowscy prym wiodą wpośród 
„klasy kapitalistów". To tylko podnieść na­
leży, że fakt przejścia w ręce żydowskie tak 
znacznej części „kapitału", wraz z przywilejem 
obcinania kuponów, z tą  charakteiystyczną w ła­
ściwością „kapitału", iż sam się mnoży, jest 
podwaliną dzisiejszej potęgi żydowskiej. Na 
tę potęgę składają się jeszcze i inne czynniki.

A więc: c h a r a k t e r  n a r o d o w y  ż y d o ­
w s k i ,  ich uzdolnienie handlowe, już omó­
wione. W hale giełd nowożytnych wnieśli ży­
dzi subtelność talm udyczną, okrzyczany „ro­
zum delikatny", i stworzyli „spekulacyę" tj. 
grę giełdową. Nieobliczalność, jak a  w społe­
czeństwie kapitalistycznem istnieje, tak zapo­
trzebowania, ja k  i wytwórczości, stała się 
„złotym interesem" dla przebiegłych Punij- 
czyków cywilizacji chrześciańskiej. — Kapi­
talizm" — to chaos, anarchia ekonomiczna, 
w której mętach jeden tylko zimny żjrd umie 
pływ ać, i głowy nie traci. — I jeszcze inny 
czynnik przybywa im w pomoc. Jest nim so ­
l i d a r n o ś ć  ich kapitału , jego p a t r y o t y -  
c z n o ś ć  ż y d o w s k a .  Żydzi idą zawsze ławą, 
pozostają w ustowicznem porozumieniu z sobą 
podczas gdjr kapitały innych narodów pożerają 
się nawzajem w walce konkurencyjnej. Na 
tein tle roztacza się zygzak polityki żydowskiej,

pełen zwrotów niespodziewanych. W miarę 
potrzeb chwili raz podsycają żydzi szowinizm 
narodowy, to znów grają rolę uczciwego ma­
k lera, uderzając w struny humanitarne, apo­
stołując erę pokoju. Przybierają różne maski, 
uszczęśliwiają raz te n , to znów inny naród 
europejski swoją pożądaną protekcyą, każdy 
jednak mógł już o sobie powiedzieć: „ T i m e o  
D a n a o s .. ."  Tam zaś, gdzie wchodzi w grę 
interes czysto żydowski, są nagle wszyscy ra­
zem na placu, i biada śmiałkowi, ktoby pod­
niósł głowę buntowniczo, /.druzgoczą mu ją  
na miazgę. Takiego losu doznał np. słynny 
Bontoux, popierany przez kapitały  arystokra­
tyczne i klerykalne całej Europy. Jest kapitał 
żydowski rozproszony w całym świecie, j e ­
d n y m  kapitałem, związał się on r i n g i e m 1), 
jakiego nie znają dzieje gospodarstwa społe­
cznego, i oto trzecia przyczyna, dlaczego ży­
dzi tak bardzo „wypłynęli". Czytelnik spo­
strzegł, jak  daleko odbiegliśmy od szablono­
wych „socyalizmów", a nawet „autysemity- 
zmów". (C. d. n.)

P O L I T Y K A  N I Z I N .
(Socjalizm  i an tysem ityzm  w pojęciach ludu).

Kto w glądnął w stosunki robotnicze w Ga­
licji, był świadkiem którego z większych 
strejków i uczęszczał przez czas jak iś pilnie 
na t. z. zgromadzenia towarzyszy, lub „walne 
zgromadzenia klasy pracującej", nie trudno mu 
dojść, jak a  tilozotia gospodarcza cieszy się 
uznaniem wśród naszej czeladzi. Mglistą jest 
ta filozofia i pełną sprzeczności; złożyły się 
na nią tak  życie praktyczne i zmysł obser- 
wacyjny, jak  niemniej „nowinki", dolatujące 
z Zachodu już to za pośrednictwem młodzieży, 
socyalistycznycli entuzjastów, już to przez to­
warzyszy, którzy na „wędrówkach", jakie 
zwyczaj każe odbywać, oparli się o Szlązk 
i Morawię, a nawet Wiedeń, i niejednej cie­
kawej wiadomostki zarwali, niejedno ponętne 
hasło podają dalej. Na ten nurt podziemny, 
dotąd przeoczany warto zwrócić uwagę na­
szych polityków. Polityka nizin płynie nie- 
tylko ze szpalt „Pracy", „Robotnika" i „Przy­
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jaciela ludu", i owszem z szpalt tyci i nader 
„maluczko“ w nią się sączy, o ile bowiem 
policye i prokuratorje interesują się czerwoną 
prasą, o tyle obojętnie przechodzi do porządku 
nad drukowanem słowem lud. O wiele więcej 
na atmosferę umysłową nizin, działa Zachód 
wyżej wskazaną drogą plotkarską. Czasem 
wiele w kierunku „propagandyjnym11 robią 
niewczesne środki ostrożności, sensacyjne pla­
katy i popłoch rzucony niebacznie.

Jakąż jest owa polityka nizin, filozofia 
gospodarcza ludu galicyjskiego, „klasy pra­
cującej “ ? Dwa pierwiastki składają się na 
nią: męty socyalnej demokracyi i męty — 
antysemityzmu. Zaznaczamy wyraźnie m ę t y ,  
albowiem ani nawet socjalni demokraci nie 
pisaliby się na tę przeróbkę, antysemityzmu 
zaś odpowiedzią apel gorący: „Światła, wię­
cej św ia tła !“

Brzmi ta „polityka“ w przybliżeniu, jak  
poniżej : Przyczyną złego, nędzy i „krzywd11 
ludu, jest wyzysk, a wyzysk znów ma źródło 
w zlej woli majstrów. Dlatego należy maj­
strów przemocą zmusić, aby biedzie towarzy­
szy ulżyli. Przymus ten bywa rozmaity. Za­
liczyć tu należy skargi na nicdochowywanie 
ustawy przem ysłow ej, wystosowywane do 
władz rządowych. Droga ta jest dobrą, licznie 
wpływające takie skargi zmuszą rząd do co­
raz większej pieczołowitości w kierunku t. z. 
socyalizinu państwowego, do pomnożenia liczby 
inspektorów przemysłowych, pouczą rząd, ja ­
kich poprawek potrzebuje istniejące prawo­
dawstwo, dadzą bogaty a niepodejrzanej auten­
tyczności m ateryał faktyczny tym, którzy myślą 
o reformach socyalnych. Niestety szlak ten 
bity i otwarty obierają pp. towarzysze nader 
rzadko, chociaż sposobność nadarza się niemal 
codzień, tak mało wyrobione poczucie prawa 
w naszych majstrach, tak m ała znajomość 
prawa, tyle „fantazyi“ i uporu, który do ule­
pszeń nie chce nagiąć znarowionego karku. — 
Natomiast pojęcie „strejkowania'1, znajdzie 
ciekawy w Galicyi zadziwiająco (w obec nie­
licznych strejków, jakie rzeczywiście się od- 

rozpowszechnione, jasne, i blaskiem 
niezwykłej popularności owiane. Robotnicy 
nasi przeceniają kolosalnie doniosłość i sku­
teczność strejków, a interweneya policyi i in­
nych władz podczas strejków utrwala ich 
jeszcze bardziej, w wysokicm mniemaniu 
o powadze zajścia i jego znaczeniu dla kraju. 
Prosty targ, fakt z dziedziny gospodarczo 
prywatnej dorasta w głowach strejkujących do

rozmiarów jakiejś rewolucyi na m ałą skalę. — 
Obok strejku ma czeladź jeszcze inną groźbę 
w pogotowiu, jak iś nieokreślony projekt spó­
łek wytwórczych zawodowych na wielką skalę, 
które zrujnować mają samoistnych majstrów, 
jakiś socjalizm domorosły, bez widoków urze­
czywistnienia, utopię, o której mówią napozór 
z zapałem, chociaż szeptem przyznają, iż to 
tylko bańka mydlana „puszczona11, aby za­
straszyć majstrów. W ogóle z wyrazem „za­
straszyć11 spotkać się można dość często już 
na ziemi podkarpackiej.

Skoro zaś majster ten i ów popularniejszy, 
a więc słuchany, w dobrą godzinę „przy 
fajeczce11 poczyna tłumaczyć, że przyczyną 
małych zarobków nie jest bynajmniej jego 
zła wola, ale ubóstwo przemysłowców, wy­
wołane szaloną konkurencyą żydowską, wów­
czas pięści zaciskają się groźnie i padają 
namiętne słowa, niespodziewane w takich 
zresztą kosmopolitach, jakimi są robotnicy 
galicyjscy, słowa nienawiści do żydów, któ­
rych gdzieniegdzie zowie się „burżuazją,11 
znowu być może jakieś echo dalekie, jakaś 
dziesiąta woda po kisielu haseł antysemickich 
wiedeńskich, albo raczej poprostu ostatnia 
faza starej rasowej niechęci do „parchów.11 — 
Jaka więc rada na żyda, w którym początek 
wszystkiego złego? — Tu pojawia się znów 
groźba i myśl postrachu, i wspomnienia koli- 
szezyzny i hajdamaczyzny odżywają, gdy się 
słucha tego lub owego „katolika.11

W obec tej „polityki11 nizin, tego nastroju, 
który rzadko (np. w Białej) przechodzi w czyn, 
częściej jest „pieśnią gminną11, teorją — robo­
tnik musi mieć swoje teorje, jak  każdy czło­
wiek; gdy mu się nie da pojęć jasnych, będzie 
urabiał teorje swe na zagmatwanych — jakąż 
rolę odegrać winna intelligencya kraju, oto 
jedno z najważniejszych dla nas zagadnień 
z dziedziny etyki społecznej. Bądźmy ostrożni 
w rzucaniu gorących haseł — mówi ograna 
śpiewka. Bez kwestyi — bądźmy ostrożni, 
ale czy bierność sama wystarczy, czy raczej 
nie jesteśmy powołani do ja k  najenergiczniej- 
szego czynu, do „wejścia w lud11, i zadzierż- 
gnięcia węzłów pomiędzy nim a surdutowcami, 
do „oświecenia11 ludu w wyższem, głębszem 
rozumieniu wyraził, sprostowania jego pojęć, 
skierowania jego dążeń na lepsze tory? Co 
nam radzi patryotyzm? Czy intelligencya 
Galicyi nie ma nic więcej do zdziałania dla 
ludu swojej dzielnicy, jak  tylko milczeć i troskę 
o bezpieczeństwo publiczne zdać na patrole
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wojskowe i tajną straż policyjną? Czy 900 
wieków chrześcijaństwa nauczyły nas zagadki 
społeczne rozwiązywać tylko wskazaniem pal­
cem na „dom k a ry ? “ Nie jestże intelligencya 
kapłaństwem, nie jestże ona s i g n u m  i nde -  
l e b i l c ,  które nakłada na „nerwy społeczne“ 
obowiązek uczyć i siać zgodę. Moment, kiedy 
uderza ogień rotowy i siłę roboczą narodu 
przerzedza, jest bankructwem intelligencyi, 
jest ogłoszeniem się za niewypłacalną tej 
tkanki organicznej, której celowość przyrody 
przykazała w społeczeństwie być jego siłą 
kształtującą, kierowniczą, jego f o r m ą ,  duszą 
i myślą. Mcneniusz.

RESTAUROWANIE KOŚCIOŁÓW.
(Z powodu odnow ienia presb iteryum  w kościele P . M aryi.)

Z podziwem i uwielbieniem staje turysta 
na cichym placu N o t r e - D a m e ,  ogarniając 
wzrokiem potężną w całości, a w szczegółach 
tak lekką fasadę paryskiej katedry — i od­
daje hołd szczery tym mistrzom zapomnianym 
XIII. wieku, którzy nie ubiegając się nawet 
o miano artystów, przejęci jedynie pragnie­
niem chwały Bożej, —  takie piękne dzieło 
stworzyli. A obejrzawszy potrójne odrzwia 
gotyckie, mnóstwem rzeźb otoczone, oraz od­
powiadające im harmonijnie oba okna i olbrzy­
mią rozetę pierwszego piętra, z zadowoleniem 
spostrzega po nad tą szarą masą kamienia, 
drugie piętro, złożone z przezroczystej, wy­
smukłej kolumnady, na jak ą  nie zdobył-by 
się żaden z dzisiejszych architektów, wykuwa­
jących gotyk, jak  tabliczkę mnożenia. — Przy­
gotowany na ujrzenie cudów, wstępuje do 
wnętrza świątyni — i znajduje tam tę samą 
kamienną szarość, a nadto chłodną pustkę 
śród podwójnego grubych kolumn szeregu, — 
pod nagiemi ścianami drobne ołtarzyki i gro­
bowce... nigdzie najmniejszego przeciwko for­
mom ostrołukowym uchybienia, — stylowość 
sumienna, —; a jednak brak czegoś zwiedza­
jącemu, który odczuwa nieświadomie, że to

wnętrze urządzał nie natchniony pracownik 
średniowieczny, lecz zimny architekt republi­
kanin, z matematyką w głowie, ale bez wiary 
w sercu. I mimowoli nasuwa się uwaga, że 
bezbarwny kamień, który życiem obdarza cią­
gle zmieniające się słońce, może być dosta­
tecznym tłomaczem piękna w architekturze 
zewnętrznej, — ale w przyćmionych wnętrzach 
kościołów, kolor, jaskrawość jest pierwiast­
kiem, bez którego poradzić sobie trudno.

W istocie, jakże inaczej wygląda, ukryty 
w zakątku przy ulicy św. Marcina, czarny 
od starości kościółek S a i n t - M e r r i ,  którego 
ściany wewnętrzne pokrywa odwieczna, wszyst­
kich kolorów tęczy polichromia. Jakoś tam 
cieplej, piękniej i pobożniej.

Podczas, gdy dawne wieki, odnawiając co 
lat kilkadziesiąt wnętrza świątyń, odnowieniu 
temu nadaw ały cechę panującego właśnie 
smaku lub niesmaku, — dziś z całą słuszno­
ścią przyjęto jako zasadę styl pierwotny bu­
dowy. Ruch ten daje się spostrzegać we wszyst­
kich częściach monarchii austryackiej, gdzie 
gorliwie zajęto się restaurowaniem kościołów. 
Tum św. Szczepana, jak  i niedalekie opactwo 
w Klosterneuburgu; katedra Presburska, w któ­
rej dawni królowie Węgier się koronowali, 
jak  i Ołomuniecka., z grobami ostatnich Prze- 
myślidów, pokryte są zewnątrz lub wewnątrz 
rusztowaniami — i odświeżają z zapałem, 
oczyszczane z wszelkich niestylowych nalecia­
łości. Ale wszystkie te odnowienia, pomimo 
formalnej poprawności, — jakże mało zada- 
walniają wyższe wymagania artystyczne! Pa­
noszy się w nich szeroko, podobnie jak  w no­
wożytnej V o t i v k i r c h c  protestancka jakaś 
surowość wykonania, ubóstwo barw, połączone 
z filigranową drobnością wymiarów.

Wszystkich tych wad szczęśliwie uniknęła 
niedawno dokonana restauracya presbiteryum 
kościoła N. Maryi Panny w Krakowie. Odsło­
nięte roboty oglądano z ciekawością, chwalono 
półgębkiem, a całą gębą krytykowano. A zda­
wałoby się, że genjusz Jana Matejki był do­
stateczną poręką udania się całej pracy... Ba,
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ale czyż może szanujący się filister polski tak 
w biały dzień przyznać genijalnośĆ człowie­
kowi, który nie zasłużył jeszcze na zaszczytny 
ty tu ł nieboszczyka?...

Więc — dokonana praca nie wywołała 
podziwu, na jaki zasługuje w zupełności. 
Najmniej się podobały c z a r  n o - ż ó ł t e  pasy, 
które stanowią obramowanie tryumfalnego 
krzyża, — ale dosyć jest rzucić okiem na 
ogół ornamentów, ażeby się domyśleć, że 
w pierwotnym planie pasy te musiały być 
c z a r n e  ze z ł o t e m ,  co efekt niezmiernie-by 
podniosło, ale szczupłość środków materyal- 
nycli musiała stanąć na przeszkodzie wyko­
naniu. Zato wnętrze presbiteryum ozdobione 
jest z takim artystycznym przepychem, jak  
zapewne żadna ze świątyń Europy. Maury- 
tański balkonik, geometryczne ornamentacye 
zapożyczone u narodów starożytnego świata, 
jak  i niektóre motywy renesansowe, a jednak 
harmonizujące doskonale z całością gotycką, 
najlepiej dowodzą, że plany komponował nie 
pedant, trzymający się niewolniczo uświęco­
nego schematu, ale artysta, fantazyą twórczą 
obdarzony.

Lecz najtrudniejszą i najszczęśliwiej wy­
konaną częścią pomysłu, są chóry aniołów, 
które wyrastając z kielichów fantastycznego 
kw iecia, pokrywają przestrzenie pomiędzy 
oknami, na tle szaro-niebieskiem jaśniejąc 
wszystkiemi barwami szat wzorzystych i tę- 
czowemi piórami skrzydeł. To nie te mdłe 
anioły o białych twarzach, białych skrzydłach 
i białych szatach z czasów niedawno minio­
nych panowania szablonu w sztuce, ani naiwne 
w swej sztywności fryzowane anioły quat t . ro-  
c e n t o ,  z doby przedrafaelowskiej, — to anioły 
żywe, prawdziwe, dzisiejsze — i polskie. Przy­
patrzcie się tylko tym twarzyczkom o matej- 
kowskiem zacięciu, tym oczom błyszczącym 
i włosom, malowanym z uderzającą wiernością 
naturalnych odcieni, a przypomni się wam 
niejedna znajoma dobrze postać z otaczają­
cego świata kobiet; — nie brak tam i Żydó­
weczek.... Albo te główki serafinów, skromnie

w framugach okien się kryjące! To żywa 
dziatwa krakowska, podobna do tej, jak ą  co­
dziennie widywać można na plantach.

Ta cecha wybitnej nowożytności nadaje 
największą wartość nowym malowidłom ścien­
nym w kościele Maryackim. I będą one przez 
długie lata nie martwem naśladowaniem śrc- 
dniowiecczyzny, — ale najcenniejszą pamiątką 
polskiej sztuki religijnej z końca dziewię­
tnastego wieku. Bron. Friedrichson.

K R Z Y Ż O W Ą  S Z T I .K Y .
Fejleton  „L istów ".

II.
„Kol. Gł. Dw. — Koledzy Zygmunt Se­

weryn i Jan Brejski wystąpili z redakcyi na­
szego pisma, ponieważ zakładają czasopismo 
odrębne o kierunku klerykalno-antysemickim 
pt. „Listy polskie“, przez co samo w skład 
redakcyi naszej wchodzić nic mogą.“

Słowa powyższe, wyczytane w „Odpowie­
dziach od redakcyi11 „Przeglądu akademi­
ckiego11 1), zastanowiły mię nieco i nic mile 
uderzyły.

Osobliwe to: „przez co samo...11 Byłżeby 
organ młodzieży patryotycznej wszystkich od­
cieni, jak  sam „Przegląd akademicki11 o sobie 
mówi, wzięty*w arendę przez kierunek „libe- 
ralno-filosemicki11, skoro w jego redakcyi nie 
ma już krzeseł dla „klerykalnych antysemi­
tów ?11

ErJclare mir, G ra f Oerindur,
IHescs Wunder der N atur!

Coś gnije snać w miodem królestwie duń- 
skiem, a pismo akademickie, niegdyś łączące 
wszystkich przeciwników „Ogniska11 w jeden 
obóz literack i, schodzić poczyna z zajętego 
pierwotnie stanowiska.

Ba! Ale kiedy już mowa o „Odpowiedziach 
od Redakcyi11, zabawmyż się i my w swoje 
„Odpowiedzi od Redakcyi.11

Że klecąc z kilku prostych desek, jakie 
były na podorędziu tę „trybunę11 dla patryo-

0  Nr. 5:
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tów polskich, którzy są t a k ż e  antysemitami, 
zasłużyliśmy się dobrze ogółowi, rzecz pewna, 
jeżli z tego ogółu odzywają się głosy, pyta­
jące, co znaczą wyrazy h a z a k a  i mero -  
p i i e ,  użyte w jednym z artykułów „Listów 
polskich. “

Do tego stopnia doprowadziło dziennikar­
stwo galicyjskie, przemilczające zasady kwe- 
styę żydowską jako drażliwą — nieznajomość 
rzeczy najpotrzebniejszych, o których wróble 
powinnyby świergotać na dachu...

H a z a k a  i m e r o p i i e , dobrze zrobi­
łyby mamki i niańki, strasząc nowonarodzone 
dzieci, a wystawienie tablic po rogach ulic 
z napisem: Strzeżcie się ognia, h a z a k i  i m e ­
ro  p i i e ! nie byłoby zbyt wielką niedorze­
cznością.

Jak to ?  Nie wiecie, co znaczą wyrazy h a ­
z a k a  i m e r o p i i e ?  Ależ tu o waszą własną 
skórę chodzi, Polacy i P o lk i, sprzedawaną, 
ja k  w bajce skóra niedźwiedzia, podczas gdy 
niedźwiedź jeszcze spokojnie chodził w lcsie.

Tak i teraz handlują sobie tobą i twojem 
mieniem, g o j u ,  żydkowie, kupcy przebiegli, 
i tak są pewni siebie, że nie czekają, aż do­
my twoje przeputasz, a sam pójdziesz na „bia­
łego murzyna41 do kancelaryj pana Guldcn- 
machera, „bogacza znamienitego...11

Oto, co podają do powszechnej wiadomości 
„Żydzi i kabały41, jedno z najciekawszych 
ź r ó d e ł ,  jakie badając j  u d a  i c a  spotyka 
się po drodze...

Po opłaceniu się kahałowi za taki akt kupna 
żyd nabył H a z a k a  (władzę czyli prawo) na 
majętność chrześc-ianina, w skutek czego ma 011 
wyłączne prawo i to bez współzawodnictwa in­
nych żydów starać się zawładnąć tą majętnością 
i to, jak w kalialnym akcie sprzedaży jest wy- 
mienionem, j ak i e  mi kol wiek bądź sposobami .  
Nabywca jedynie ma prawo nająć majętność od 
właściciela prawdziwego, prowadzić w niej han­
del, pożyczać właścicielowi pieniędzy na lichwę, 
równie jak i innym lokatorom tejże majętności, 
być faktorem tak właścicieli, jakoteż i lokato­
rów11 1).

’) Tamże str. 66.

Nie mniej złowrogo brzmi ustęp o mer o ­
p i i e .

Kiedy zaś kahał sprzedaje prawo wyzyski­
wania samych osób chrześcijańskich, nie posia­
dających żadnego majątku, — nazywa się to 
m e r o p i i e ,  czyli z a ć m i e n i e  c h r z e ś c i j a ­
nina.  Tekst tego prawa jest następujący: „Je­
żeli żyd z pochodzenia posiada prawo wyzyski­
wania n ie  ży d  a, to zabrania się wtedy wszyst­
kim innym żydom wchodzić w jakiekoiwiekbądź 
stosunki z przeznaczonym do tego chrześcijani­
nem. Tylko ten żyd, który nabył od kabału 
prawo wyzyskiwania go — może mu pożyczać 
pieniądze na lichwę, nasyłać innych żydów na 
oszukanie go rozmaitemi sposobami, słowem 
obedrzeć go i pogrążyć w nędzę, bo każda oso­
bistość n i e ż y d o w s k a  jest h e f k e r  (wolną) — 
i kto nią wcześniej zawładnie, — do tego ona 
należeć musi.11 Ł)

Do tych słów dołączył Brafmann 37 do­
kumentów, a streszczający go autor „Żydów 
i kahałów 41 9 z nich przedrukował. Czytamy 
tam o- procesie kabała przeciw Eleazarowi, 
który nieprawnie zaw ładnął hazaka trzech- 
dukatową na oficynach i podwórzu domu, 
przy ul. Troickiej w Wilnie, będącego w ła­
snością kuśnierza Zwańskiego; i dowiadujemy 
się, że kabał przed sądem Bet-Din proces 
w ygrał i zanim Eleazar autentyczności 7 pod­
pisów na dokumencie nadawczym dowiedzie, 
jak  niemniej ich prawnego znaczenia, podwó­
rze 0110 i oficyny kahałowi w posiadanie prze­
kazane zostały.

Dalej słyszymy o dwusturublowej hazace, 
jak ą  „znakomity bogacz11 Joachel Michel otrzy­
mał na składach kupca Bajkowa, „wrotach 
przyległych41, piwnicy itp. „od środka ziemi 
aż do wysokości niebios11. — I znów o 75-rublo- 
wej hazace Abrahama Abla, dzierżawcy prawa 
kramu w kamienicy Kistra na tym kramie, 
ganku (nie dzierżawionym), schodach naprze­
ciw się znajdujących, jak  niemniej na prze­
chodzić przez przednią część kamienicy Kistra 
do podwórza, gdzie stał ów kram. Ten sam 
Abraham Abel, zbogaciwszy się już snać na

' )  T am że str. 67.
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Kistrze, bo jako ,,znakomity b o g a c z n a b y w a  
wreszcie bazakę na murowanym magazynie 
Kistra i uzyskuje osobne potwierdzenie Sza- 
moszim-wenomonim (notary uszów żydowskich), 
jak niemniej wyjątkowo i Bet-Dinu (sądu). — 
Takie to „tajemnice W ilna‘; ogłosił Brafmann 
i doprawdy żc aż dreszcz przechodzi, gdy 
się czyta te akta Shylock’a.

Nie upadajcie jednak na duchu, chrześci­
janie, zbytnio; hazaki i meropiie, przynajmniej 
w niemałej części, są dotąd p i u m  des i de -  
r i uin.  Czas jeszcze, chociaż podobno ostatnia 
już chwila, aby odpór dać....

Czyż więc „bić“ żydów, czyż „krzyki" 
na nich potrzeba wyprawiać....

Ależ n ic ! — potrzeba kupować u swoich, 
a zamkną kramy Abrahamowie Able, Joachel 
Michel zaś nie sprzeda ani jednej śliwki 
w „wrotach przyległych."— A zatem: zapisuj­
cie się do „Solidarności", która nic runęła 
bynajmniej i tylko na jej omszałej ruinie 
nucą klątwy antysemickie pp. Brcjski i Sewe­
ryn, ja k  chce tego koniecznie (powtarza to 
już kilkakrotnie) „Przegląd tygodniowy" war­
szawski, ale która żyje i piękną przyszłość 
zapowiada....

Rzucamy nie „puste hasło", jakie znów 
wmawia antysemitom „Gazeta Przemyska," 
ale wydajemy okrzyk pełny i donośny: „Soli­
daryzuj się, Polaku, i formuj w szeregi!"

Wąsal.

K A L E J D O S K O P .

Wiedeń, 2 Czerwca.
A kadem ickie stow arzyszenie „O gnisko", ja k  co roku 

z re s z tą , obchodziło uroczyście pam iątkę 3 m aja. —  Ob- 
?hód ten p atryo tyczny  odbył się w sali tutejszego hotelu 
„de F ran co "  i zgrom adził g arstkę  rodaków, którzy z pod­
niosłem  uczuciem  słu ch a li zw łaszcza ślicznej przem owy 
posła  p. Rutowskiego, p rzedstaw iającej w gorących sło­
w ach przew odnie m y ś li , jak ie  k ierow ały tw órcam i kon- 
sty tuey i. —  Jednej, poruszonej przez niego, nie mogę po­
m inąć m ilczeniem , poniew aż je s t także jednym  z pun­
któw p rogram u „L istów  polskich". —  P un k tem  tym  jest 
w alka o dobro i n iezaw isłość ekonom iczną narodu  pol­
skiego, którą ju ż  tw órcy reform społecznych z 3 m aja 
rozpoczęli.

„ N aró d , który ja k  dziecko daje się obcym  karm ić 
o d z iew ać , będzie m usia ł ostatecznie zgodzić się n a  to,

aby ci obcy n im  ja k  dzieckiem  rządzili"  —  oto zdanie 
tych  patryotów  chcących dźw ignąć upadającą  Polskę, 
zdanie które p. Rutowski zacytow ał, i które ja k  w tedy 
tak  i dzisiaj nie straciło  n a  w artości. —  W ieczorek 
zam knął p a tryo tyczną przem ow ą zacny proboszcz tu tej­
szej polskiej parafii ks. Dr. K rechow iecki, k tóry  zastrze­
gając się jakoby  chciał daw ać kom uśkolwiek nau k i reli­
g ijne, p rzed staw ił piękną stronę charak teru  tych  twórców 
konsty tucyi trzeciego m a ja , zapalonych „W olterianów " 
zapierających  się dla. dobra O jczyzny w łasnych  doktryn  
i um ieszczających w konsty tucyi a r ty k u ł, że w iara  kato­
licka u zn an a  za podstaw ę rozwoju narodow ego a  odstę­
pstwo od niej k aran e  jako  apostazya.

N ie zapuszczając się bynajm niej w k ry tykę tego 
a rty k u łu  uzn ać  po trzeb a , że dla ludzi ja k  Ignacy  P o ­
tock i, K o łłą ta j, P iato li i t. d. było to zaparciem  się nie- 
m a łem , a  p iękny  to zaiste p rzy k ład  do naśladow ania 
d la  naszych  polskich w spółczesnych doktrynerów .

K orzystam  ze sposobnośc i, by w trącić  kilka słów 
o „Zgodzie" stow arzyszeniu  licząeem  pom iędzy członka­
m i znaczną liczbę robotników . —  M yliłby  się ktoby są­
d z ił ,  że robotnic}- ci polscy —  dodaję św iadom i sw ych 
k lasycznych  interesów  —  sym patyzu ją  z soeyalno-deino- 
kratyeznem i kosm opolitycznym i d o k try n a m i: w szyscy oni 
są  szczerym i Polakam i. Z resztą nietylko polscy robotnicy 
są  zupełn ie obojętnym i d la m glistych  socyalno-dem okra- 
tycznych utopij.

N ic sądźcie z opisów „ libera lnych" (żydow skich) 
dzienników , aby wszelkie m anifestacye robotnicze wie­
deńskie by ły  w yrazem  sym patyj robotników  d la  socyali- 
stycznych  teoryj. —  Klika żydowskich i judofilskich me- 
nerów  w prost n arzu c iła  sio robotnikom  za przewódców, 
w yzyskała ich niezadowolenie i stw orzy ła  p raw dziw ą 
hierarchię  prow adzącą robotników  do w alki za spraw y, 
które robotnika nietylko że nic riie obchodzą, ale w prost 
szkodzą jego interesom . —  G łosząc robotnikow i n a  zgro­
m adzen iach  i m eetingaeh , w p ism ach i b ro szu rach , że 
tylko oni są  jego przyjació łm i i obrońcam i, zyskują po­
woli jego zaufanie i dzięki tem u w ystępu ją przed  św ia­
tem jako  przedstaw iciele „św iadom ych" socyalno-dem o- 
k ra tycznych  szeregów —  oni to o rgan izu ją  „in ternacyo- 
n a ły " , „kongresy", redagu ją  m anifesty , program y, k t ó ­
r y c h  r o b o t n i c y  n a w e t  n i e  r o z u m i e j ą .  To co 
przed  św iatem  w ydaje się wolą robotniczych m as, to ich 
w olą, to co uchodzi za p rogram y św iadom ych tłum ów , 
to w prost ich dziełem . —  Pom ówcie z pierw szym  lepszym  
robotnikiem  „socyalistą" a  przekonacie się czy m a on 
chociażby pojęcie o tom co „m agowie" soeyalno dem okra­
tyczn i w jego im ieniu ułożyli i św iatu głoszą. T łum y  
niezadow olonych robotników nie są ani „kosm opolitam i", 
an i n ie pojm ują frazesu  m arxistow skiego o „solidarności 
robotników całej kuli ziem skiej", an i nie m ają w yobraże­
n ia  o „przyszłcm  kollektyw nem  gospodarstw ie socyalno- 
dem okratycznem " —  lecz tłum y  te w prost żądając popra­
w ienia swego rzeczyw iście opłakanego losu idą  za’ każdym  
kto im  te lepszą p rzyszłość p rz y rz e k a , —  a  że dotych­
cz a s , n ieste ty , tylko socyaliści (socyalno-dem okraci) g ło ­
śno i hałaśliw ie narzucili im się n a  obrońców przeto po­
sz ły  za n im i nie rozum iejąc ich m glistych  teoryj. Chwilę 
jed n ak  tej h ierarch ii żydowskiej policzone : w m iarę jak  
w tłum ach  obudzą się św iadom ość zaczynają  się one 
poznaw ać n a  farbow anych  lisach.

N a  zakończenie chcę W am  donieść o zdarzeniu , 
k tóre żywo dotknęło tu tejsze polskie akadem ick ie  stow a­
rzyszenie  „Ognisko" i w yw ołało w niem  uczucie zn a­
cznego oburzenia. H isto rya ta  ca ła  w ym aga dłuższego 
w yjaśnienia. —  Polsko-akadem iekie stow arzyszenie „Ogni­



16

sko“ pow zięło zeszłego roku m y śl, aby poczynić kroki 
u kom peten tnych  w ładz  w celu ustanow ien ia  k ated ry  
h isto ry i narodów  słow iańsk ich  n a  tu te jszym  u n iw ersy te­
c ie , k tó ry  podobnej ka ted ry  n ie  posiada jakkolw iek wię­
kszość jego słuch aczy  je s t słow iańskiego pochodzenia. 
Postanow iono w spraw ie tej w ydać odezwę do w szystkich 
słow iańsk ich  stow arzyszeń  tu tejszych i zaprosić do w spół­
d z ia ła n ia  w szystk ie z w yjątkiem  russofllskiej „B ukow iny" 
złożonej notabene z Rusinów , i „K rużka studentów  i z 
R ossii“ (którego członkam i są naw iasem  pow iedziaw szy 
sam i R ossyanie mojżeszowego w yznan ia). —  D nia  19 
m aja zeszli się delegaci w szystk ich  zaproszonych stow a­
rzyszeń  w lokalu „O gniska11, ale zdziw iło to n a s  mocno, 
że „ukrainofilska11 ,,Sioz“ p ierw sza upom niała  się o zapro­
szenie „B ukow yny11 i „K rużka11 pomimo że tendencye p ie r­
wszej pow innyby nie być  sym p a ty lzn em i d la  „S iczy11 a 
„K rużok11 złożonym  je s t z sam ych Żydów, których „S icz11 
an tysem icka" nienaw idzi. D elegaci „O gniska11 zrozum ieli 
o d ra z u , że delegatom  „S iczy " chodzi tylko o to, by 
„O gnisku" staw iać trudności i u stąp ili im  d la  dobra 
spraw y, zw łaszcza że k ilka in n y ch  stow arzyszeń  poparło 
jej żądan ia . —  Pom im o tego w szystkiego jed n ak  dele­
gaci „S iczy" n a  d rug ie  zebranie n ie p rz y b y li, a tym  
czasem  zw ołali w alne zgrom adzen ie, n a  którem  uchw a­
lono w ysłać  okólnik do w szystk ich  słow iańsk ich  stow a­
rzyszeń m otyw ujący ten krok delegatów. —  Okólnik ten 
obejm ujący ca ły  arkusz p ism a w yg ląda  n a  m anifest ca­
łego narodu  i w tak i sposób jak b y  to zebran ie delegatów  
d la  n a rad zan ia  się n ad  ustanow ieniem  katedry  h istoryi 
słow iańskiej było  jak im ś sądem , k tó ry  się zeszedł aby 
pociągać naród  polski do odpow iedzialności „za wieko­
we krzyw dy w yrządzone narodow i rusiń sk iem u 11.

E tnografow ie z „S iczy11 odm aw iają nam  praw a nazw y 
S ło w ia n , p raw a m ieszan ia  się w spraw y słow iańskie, 
i w yliczają w szystk ie k rzyw dy jak ich  od Polaków  do­
znali R usin i —  jes t tam  mowa i o uniw ersytecie ru siń - 
skim  we Lw ow ie, i o Jezu itach , i o używ aniu  n a  cele 
w yborcze p ieniędzy zebranych  d la  dotkniętych  g łodem

wieśniaków , słow em  „de om nibus reb u s et ąu ibusdam  
a liis11. —  N ie potrzebuję d ługo  kom entow ać zupełnej 
n ietaktow ności tego kroku popełnionego pod w pływ em  
iście „hajdam ack ie j11 nienaw iści i św iadczącego o braku 
zm ysłu  p o litycznego ; —  zresz tą  delegaci słow iańsk ich  
stow arzyszeń  zeb ran i n a  d rug iem  posiedzeniu w szyscy 
bez w y ją tk u , ośw iadczy li, że „jakkolw iek ska rg i R u si­
nów  m ogą być s łu s z n e , oni jednakże  bynajm niej nie 
zeszli się n a  to, aby sądzić  spory  istn iejące czyto m ię­
dzy P o lakam i i R u sin am i, czy też m iędzy innym i naro ­
dam i słow iańskiem i". —  Ja k  sp raw a c a ła  się skończy 
niew iem , wT każdym  jed n ak  raz ie  spodziew am y s ię , że 
„Ognisl(o“ n ie puśc i p łazem  obrazy n ad an e j sobie przez 
„b ra tn ią  S icz". J- Żalplachta.

0  wiecu a k a d a m ic k im , k tó ry  świeżo odbył się za 
zgodą senatu  uniw . n ie  możemy p isać  obszerniej z powodu 
b rak u  m iejsca. —  U bolew am y, że u zw łok A dam a 
M ickiewicza w spółzaw odniczyć m ają  dw a kom itety aka­
dem ickie. W  imię pa trjo tyzm u zak linam y m łodzież, ab y  
się p o sta ra ła  o usunięcie rozdw ojenia. N ajlepiej byłoby 
g d yby  się obydw a kom itety z la ły  w jedno  ciało.

W arsz aw sk i  „G los"  zam ieścił n ad e r p rzychy lną  
w zm iankę o nas. P ism o to k ruszy  już  oddaw na kopię 
w obronie an tysem ityzm u, co zresz tą  d la  uczciwego o- 
brońey ludu jes t n ieun ikn ioną  koniecznością.

0 <l W y d a w n ic tw a .
Pojedyncze numery set do nabycia we tvszy- 

stkich księgarniach i trafikach, niezydowskich. 
Skład, główny przy ulicy Szpitalnej l. 22 I. 
piętro. Nr. 3 wyjdzie z końcem Czerwca zna- 
cznie powiększony. Inseraty do tego numeru 
przyjm uje się do dnia 2 5 Czerwca za opłatą 
10 ct. od wiersza. Członkom „Solidarności^ u- 
stępuje się 25°/0. Od żydów i wogóle od firm 
obcych inseratów się nie przyjmuje.

fjf Popierajmy przemys] i handel swojski! 5̂1
Jeszcze k ilk a  egzem plarzy  broszury  

Z. S ew eryna p. t.

„SOLIDARNOŚĆ 1 JEJ KOLEJE1*,
do n ab y cia  w ekspedycy i „L istów  p o lsk ich" 

(S z p ita ln a  22) 
po cenie 20 ct. (cen a  podw yższona).

Eleganckie kapelusze
w  p raco w n i

G u s ta w a  K o l m a n n a  
(ul. Szpitalna).

A K A D E M I K
poszukuje na lato lekoyj na wsi.
Bliższa wiadomość w ekspedycji 

„L is tów  Polskich1*.

Wyborne śniadańka na sposób warszawski
w zakładzie

JANA D E P T U C H A
u lica  S zew ska  1. 1 4 .

Doskonałe nalewki owocowe i starka litewska.

Wikt domowy
bardzo tanio.

M
GRODKOW ICKA

przy ul. Brackiej 
p o lec a  św ie ż y  n a b ia ł  

i k a w ę  dom ow ą .
P od p ra są  znajdu je  się d rug ie  w ydan ie książki do nabożeństw a p. t.

K O R O N A  Ż Y C I A .
,,  Zam ówienia przesyłać należy pod adresem  .Tan M alarz, K raków.

B lizsza wiadomość ul. S zp ita lna  1. 22 : P lac  IWaryaeki 1. 5 , II . piętro.
w oficynie n a  It. piętrze. -► C en a  1 Z lr. za  egz. i w yżej, ł —►'U

N ak ład em  i czcionkam i d ru k a m i A lek san d ra  S łom skiego w K rakow ie , P lo ry a ń sk a  N r. 3 J.


